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Boha­te­ro­wie opo­wie­ści


Gang „Willy’ego”


„Willy” – szef bandy, w 1998 roku skoń­czył trzy­dzie­ści dwa lata. Swoją
praw­dziwą toż­sa­mość ukry­wał nawet przed naj­bliż­szymi wspól­ni­kami, z któ­rymi dopusz­czał się napa­dów i mor­derstw. Przez wiele lat pobytu w Pol­sce budo­wał fał­szywą legendę, niczym tajny agent, by zatrzeć ślady
prze­szło­ści. Kim naprawdę był i z jakiego kraju pocho­dził?


Olga – Olga Sru­gowa, w 1998 roku dwu­dzie­sto­ośmio­let­nia drobna bru­netka.
Bia­ło­ru­sinka. Kochanka „Willy’ego” i główna księ­gowa bandy. Z zawodu
pedia­tra. Śled­czy nie mogli uwie­rzyć, gdy słu­chali wyja­śnień innych
człon­ków gangu, że ta nie­po­zorna dziew­czyna odpo­wia­da­jąca za
naj­po­waż­niej­sze zbrod­nie była leka­rzem.


„Pyton” – Sier­giej Sie­go­now, dwu­dzie­sto­sze­ścio­letni Łotysz. Czło­wiek od
mokrej roboty. Ci, co go znali, mówili, że to uro­dzony mor­derca o twa­rzy
dziecka. Dla wspól­ni­ków nie­zwy­kle miły i uczynny. Przy pierw­szym
kon­tak­cie aż trudno uwie­rzyć, że „Pyton” zamor­do­wał co naj­mniej sie­dem
osób. Prze­zwi­sko nie­przy­pad­kowe.


„Kie­row­nik” lub „Riczka” – Ričardas Buca­tis, dwu­dzie­sto­ośmio­letni
Litwin. Prawa ręka „Willy’ego” i jego oso­bi­sty kie­rowca. Trudno
powie­dzieć, dla­czego wła­śnie do niego szef miał tak wiel­kie zaufa­nie.


„Aleks” – Igor Sawośko, dwu­dzie­sto­pię­cio­letni Ukra­iniec. Pod­czas napa­dów
zwy­kle sia­dał za kie­row­nicą.


„Kościej” vel „Długi” – pocho­dzący spod Słup­ska Marek Szweda, były
żoł­nierz Legii Cudzo­ziem­skiej, który musiał ucie­kać z Fran­cji po
śmier­tel­nym pobi­ciu żoł­nierza z byłej Jugo­sła­wii. Po latach przy­znał, że
dobrze, iż w końcu tra­fił za kratki. Dzięki temu prze­żył…


„Bazar” – Mariusz Zaręb­ski, pulchny czter­dzie­sto­pię­cio­la­tek. Kolejny
Polak w ban­dzie, gdańsz­cza­nin miesz­ka­jący na Sta­rym Mie­ście. Utrzy­my­wał
się z paserki i han­dlu pod­rób­kami mar­ko­wych rze­czy. Ban­dzie nada­wał
skoki. Tajny infor­ma­tor poli­cji.


„Oko” – dwu­dzie­sto­jed­no­letni nar­ko­man ze Słup­ska. Do bandy wcią­gnął go
„Kościej”. Obie­cał zaro­bek. Pod­czas napa­dów był kie­rowcą.


„Ruda” – Maria Szy­mala, dwu­dzie­sto­let­nia stu­dentka eko­no­mii spod
Kra­kowa. „Willy” impo­no­wał jej nie­prze­braną kasą i swoim marze­niem o ucieczce do Ame­ryki. Miesz­kance mało­pol­skich Rze­szo­tar poka­zał wielki
świat. „Ruda” była jego drugą kochanką.


„Lucky”, Igor i inni – gang­ste­rzy, któ­rzy pra­co­wali dla „Willy’ego”, ale
w pew­nej chwili wie­dzieli za dużo. Stali się bala­stem dla szefa.


 


Gang pory­wa­czy


„Klapa” – Tho­mas Kle­mens, bez­względny ban­dyta. Rocz­nik 1963. Prze­stęp­czą
karierę zaczy­nał w poło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych w gangu hara­czow­ni­ków
zwa­nym „Par­szywą dwu­nastką”. Wów­czas prze­stępcy wymu­szali hara­cze od
trój­miej­skich bur­deli. Po wyj­ściu z wię­zie­nia stwo­rzył jesz­cze
ostrzej­szą ekipę. Pory­wali głów­nie ludzi z pół­światka, bo byli pewni, że
tacy nie pójdą na współ­pracę z poli­cją.


„Cie­lak” – bar­czy­sty blon­dyn. Uczest­nik porwań. Podob­nie jak szef sły­nął
z bez­względ­no­ści. Nie miał pro­blemu z wyry­wa­niem paznokci, żeby zmu­sić
porwa­nego do wyja­wie­nia, gdzie prze­cho­wuje gotówkę.


„Mario” – Tomasz Roma­now, rocz­nik 1962. Zwią­zany z grupą hara­czow­ni­ków,
a potem gan­giem „Klapy”. Znik­nął pod koniec 2000 roku. Praw­do­po­dob­nie
nie żyje.


„Ter­mi­na­tor” – Wal­de­mar Mil­ski, w poło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych paker
na ste­ry­dach. Poryw­czy, bo czę­sto dzia­łał pod wpły­wem amfe­ta­miny lub
koka­iny. Po zatrzy­ma­niu pierw­szy zaczął sypać. W wię­zie­niu zmie­nił się
nie do pozna­nia. Schudł kil­ka­na­ście kilo­gra­mów i musiał zostać
umiesz­czony w spe­cjal­nej celi.


„Fąfel” – kum­pel „Cie­laka”. Cha­rak­terny do momentu zatrzy­ma­nia. Po
aresz­to­wa­niu podob­nie jak inni ban­dyci zaczął sypać.


„Johnny” vel „Rynna” – czter­dzie­sto­la­tek, zatwar­działy kry­mi­na­li­sta.
Czło­nek gangu „Klapy”. Tak jak kole­dzy sły­nął z bru­tal­no­ści. Pod­czas
porwań bili ofiary meta­lo­wymi rur­kami czy pał­kami. Jed­nej zła­mali nawet
nogę. Po zatrzy­ma­niu „Rynna” wie­dział, że może dostać wie­lo­letni wyrok,
i zde­cy­do­wał się na współ­pracę z pro­ku­ra­turą.


Z bandą współ­pra­co­wało kilku innych gang­ste­rów.


 


Gang poli­cjan­tów


„Mądrzej” – Robert Mądry, trzy­dzie­sto­letni komi­sarz wydziału
kry­mi­nal­nego Komendy Miej­skiej Poli­cji w Gdyni. Pra­wie dzie­sięć lat był
poli­cjan­tem. Zwy­kle funk­cjo­na­riu­szem ope­ra­cyj­nym. Jego gang zaczy­nał od
napa­dów, ale wkrótce prze­rzu­cił się na porwa­nia, bo to był bar­dziej
docho­dowy biz­nes. „Mądrzej” miał opi­nię kobie­cia­rza i to była jedna z przy­czyn jego wpadki. Nie­kwe­stio­no­wany przy­wódca gangu i główny
pomy­sło­dawca ope­ra­cji prze­stęp­czych.


„Jabol” – Karol Jab­czyń­ski, sier­żant z wydziału pre­wen­cji. Z „Mądrze­jem”
poznali się pod­czas pracy w komi­sa­ria­cie w Gdyni Orło­wie. Ksywka nie
ozna­czała mło­dzień­czego zami­ło­wa­nia do tanich win, po pro­stu koja­rzyła
się z nazwi­skiem.


„Czucz” – Tomasz Timo­szuk, sier­żant Cen­tral­nego Biura Śled­czego. Rocz­nik
1971. Wtyczka gangu w poli­cji. Prze­ka­zy­wał klu­czowe infor­ma­cje ze
śledztw w spra­wach porwań dzieci. Nie­wiele bra­ko­wało, żeby pro­wa­dził
śledz­two we wła­snej spra­wie. Podob­nie jak „Mądrzej”, miło­śnik
poza­mał­żeń­skich atrak­cji. Wpadł wła­śnie przez podej­rze­nia o zdradę
mał­żeń­ską.


„Kwia­tek” – Tomasz Kwie­ciń­ski, rocz­nik 1971. Przy­stojny bru­net, nie­zbyt
bystry. Był dumny z rów­no­cze­snego spo­ty­ka­nia się z kil­koma dziew­czy­nami.
Kum­plom prze­chwa­lał się rów­nież, że kobiety go utrzy­mują. Po zatrzy­ma­niu
przez poli­cję mógłby dawać lek­cje pod tytu­łem „płacz i roz­pacz
podej­rza­nego”, ale mimo nie­złych aktor­skich zdol­no­ści nikt nie nabrał
się na jego kolejne fan­ta­zje. Został gang­ste­rem, bo nie miał innego
pomy­słu na zdo­by­cie gotówki, a do zwy­kłej roboty nie chciał iść.


„Franz” – Maciej Fra­niew­ski, rówie­śnik „Kwiatka”. Poznali się wcze­śniej,
gdy „Kwia­tek” cho­dził z sio­strą „Franza”. Byli pod dużym wpły­wem
„Mądrzeja”. Oby­dwaj gry­wali w piłkę halową z poli­cjan­tami z gdyń­skich
komi­sa­ria­tów i komendy miej­skiej.


Z gan­giem współ­pra­co­wali pase­rzy.


 


Gang jed­no­rę­kich ban­dy­tów


„Masa” – okrzyk­nięty świad­kiem koron­nym nr 1, choć część jego opo­wie­ści
to kon­fa­bu­la­cje, bo chciał zmar­gi­na­li­zo­wać swoją rolę w dzia­łal­no­ści
gangu prusz­kow­skiego. Tu opi­sy­wał, jak Prusz­ków wszedł na rynek firm
dzia­ła­ją­cych w branży hazar­do­wej i powoli przej­mo­wał spółki i bary w całej Pol­sce, w któ­rych dzia­łały auto­maty do gier.


„Jod­kins” – Piotr Jad­czak, rocz­nik 1963. Wierny kibic Arki Gdy­nia,
podob­nie jak duża część dzia­ła­ją­cej w poło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych
zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści w Gdyni. To wśród kiboli Arki i Lechii
rodził się nary­bek do trój­miej­skich gan­gów. „Jod­kins” był uwa­żany za
rezy­denta gangu prusz­kow­skiego na Pomo­rzu. Na Wybrzeżu znany poli­cji od
początku lat osiem­dzie­sią­tych. Pierw­szy raz sie­dział jesz­cze w sta­nie
wojen­nym. Od połowy lat dzie­więć­dzie­sią­tych wyda­wał się nie­ty­kalny.


„Franki” – rocz­nik 1971. Czło­nek gangu prusz­kow­skiego. Odpo­wia­dał za
ścią­ga­nie hara­czy od wła­ści­cieli auto­ma­tów do gier hazar­do­wych.


„Ludwik” – rów­nież czło­nek gangu prusz­kow­skiego. Rocz­nik 1963. Dzia­łał
na tere­nie całej Pol­ski wła­śnie w branży hazar­do­wej. „Ludwik”,
„Dra­kula”, „Franki” i „Jod­kins” uczest­ni­czyli w wymu­sza­niu hara­czy od
posia­da­czy maszyn licz­bo­wych.


„Andrzej” – rocz­nik 1950. Przy­ja­ciel „Per­shinga”, bossa gangu
prusz­kow­skiego zastrze­lo­nego w Zako­pa­nem zimą 1999 roku. Po jego śmierci
współ­pra­co­wał z tak zwa­nymi „sta­rymi prusz­kow­skimi”. Powa­żany przez
innych gang­ste­rów, bo dobrze się znał ze słyn­nym bok­se­rem Andrze­jem
Gołotą. Zresztą gang­ste­rzy z Prusz­kowa tłum­nie jeź­dzili na walki Gołoty
do USA.
  
À la pita­wal


 


Wiele lat temu wpa­dła mi w ręce nie­wielka książka Miłość, pie­nią­dze i śmierć Ryszarda Dzie­szyń­skiego opo­wia­da­jąca o losach przed­wo­jen­nych
prze­stęp­ców dzia­ła­ją­cych na połu­dniu II Rzecz­po­spo­li­tej, mię­dzy innymi w oko­li­cach Rze­szowa, Prze­my­śla i Lwowa. Pita­wal opi­su­jący poli­cjan­tów i kry­mi­na­li­stów, któ­rzy póź­niej prze­wi­jali się w pio­sen­kach wię­zien­nej
gryp­sery. Moja bab­cia Anna pocho­dząca spod Łań­cuta pamię­tała z dzie­ciń­stwa pseu­do­nimy naj­słyn­niej­szych ban­dzio­rów: „Pani­cza”, „Byka”
czy „Maczugi”. Cza­sami wspo­mi­nała o stra­chu zwy­kłych ludzi przed tymi
owia­nymi złą sławą posta­ciami. Miesz­kańcy mia­ste­czek i wio­sek, gdzie
dzia­łali prze­stępcy, rze­czy­wi­ście bali się „Pani­cza”, „Byka” i „Maczugi”.


Te trzy pseu­do­nimy mnie też zostały w pamięci. Wtedy także zakieł­ko­wał
pomysł stwo­rze­nia podob­nej opo­wie­ści, ale przed­sta­wia­ją­cej nieco now­sze
dzieje Pol­ski. Nie cho­dziło mi by­naj­mniej o glo­ry­fi­ka­cję prze­stęp­ców,
lecz o opi­sa­nie pew­nego etapu histo­rii III RP.


Prze­łom wie­ków był wyjąt­kowy pod wie­loma wzglę­dami. Koń­cówka lat
dzie­więć­dzie­sią­tych to spek­ta­ku­larne zabój­stwa szefa mafii na Wybrzeżu
„Niko­sia” (1998), bossa gangu prusz­kow­skiego „Per­shinga” (1999) oraz
seria mor­derstw w obrę­bie nie tylko kon­ku­ru­ją­cych ze sobą Prusz­kowa i Woło­mina, ale i innych band w całej Pol­sce.


To czas, kiedy regu­lar­nie wybu­chały bomby, a porwa­nia i zabój­stwa wśród
rywa­li­zu­ją­cych gan­gów były na porządku dzien­nym. Racz­ku­jąca po upadku
PRL-u zor­ga­ni­zo­wana prze­stęp­czość wtedy prze­ży­wała inten­sywny roz­kwit.


W 2000 roku powstało Cen­tralne Biuro Śled­cze wzo­ro­wane na Fede­ral Bureau
of Inve­sti­ga­tion i czę­sto też nazy­wane „pol­skim FBI” (choć do
ame­ry­kań­skiego wzorca było bar­dzo daleko, bo szkie­let tej orga­ni­za­cji
two­rzyli byli esbecy, nie wspo­mi­na­jąc o upo­sa­że­niach, śmiesz­nych w porów­na­niu do gotówki, jaką obra­cały gangi). Jed­nak pozy­tyw­nie
zadzia­łało odkle­je­nie poli­cyj­nych struk­tur od lokal­nych władz,
budo­wa­nych przez jede­na­ście lat ukła­dów i sitw opla­ta­ją­cych organy
ści­ga­nia, wymiar spra­wie­dli­wo­ści i samo­rządy.


Skąd taki wybór boha­te­rów tej książki? Histo­ria bandy „Willy’ego” vel
Rusłana Hadża­jewa to nie tylko „skok stu­le­cia” na kon­wój Poczty Pol­skiej
w Gdań­sku, ale też obraz prze­stęp­ców zza wschod­niej gra­nicy, któ­rzy na
początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych tłum­nie zaczęli dzia­łać w Pol­sce.
Mię­dzy­na­ro­dowa banda, którą skrzyk­nął pod swo­imi skrzy­dłami „Willy”,
poka­zy­wała sto­sunki panu­jące w tego typu gru­pach. Spek­ta­ku­larny rabu­nek
nie­mal miliona zło­tych z fur­go­netki pocz­to­wej, choć okrzyk­nięty przed
laty „sko­kiem stu­le­cia”, nie był świet­nie przy­go­to­waną akcją. Jak po
latach opo­wia­dał mi jeden z uczest­ni­ków, rabu­sie mogli ukraść nawet
jede­na­ście milio­nów zło­tych, ale nie byli przy­go­to­wani, że w fur­go­netce
będzie tyle gotówki. Mogli zabrać jedy­nie dwa worki. Wię­cej po pro­stu
nie byli w sta­nie unieść.


Na pewno nie­tu­zin­kowa jest też postać samego „Willy’ego”, bez­względ­nego
mor­dercy i szefa gangu, o któ­rym jesz­cze przed jego zatrzy­ma­niem na
Flo­ry­dzie opo­wia­dał mi ofi­cer Cen­tral­nego Biura Śled­czego. Poli­cjant
mimo wie­lo­let­niego doświad­cze­nia nie potra­fił wyjść z podziwu dla
ope­ra­cji pla­stycz­nych ban­dyty i jego dłu­go­let­niego ukry­wa­nia praw­dzi­wej
toż­sa­mo­ści nawet przed naj­bliż­szymi wspól­ni­kami. Wtedy za punkt honoru
sta­wiał sobie zatrzy­ma­nie prze­stępcy. Co prawda po latach oka­zało się,
że ope­ra­cje pla­styczne wcale nie zmie­niły „Willy’ego” nie do pozna­nia,
ale trzeba przy­znać, że miał fan­ta­zję. Inną sprawą była jego chora
oso­bo­wość.


Spo­ty­ka­jąc się z nim w wię­zie­niu, mia­łem świa­do­mość, że to czło­wiek
lubu­jący się w mani­pu­lo­wa­niu innymi. Trak­tu­jący więk­szość ludzi
instru­men­tal­nie. Ktoś nawet stwier­dził, że to wcie­lone zło. Bestia. W taki spo­sób pod­cho­dził także do roz­mowy ze mną.


Dobrze się sta­nie, że „Willy” praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie wyj­dzie na
wol­ność, bo o przed­ter­mi­nowe zwol­nie­nie będzie mógł się ubie­gać, dopiero
gdy będzie miał (jeśli dożyje) sie­dem­dzie­siąt sie­dem lat. Oczy­wi­ście
wów­czas to sąd zde­cy­duje, czy „Willy” będzie mógł wyjść zza krat.


„Pyton”, cyn­giel bandy, może ubie­gać się o zwol­nie­nie pięć lat
wcze­śniej, ale jego kum­pel mówił mi, że lepiej, żeby ni­gdy nie wyszedł z wię­zie­nia. Na wol­no­ści mógłby znowu zro­bić komuś krzywdę, a ma na kon­cie
sie­dem zabójstw.


Naj­waż­niej­szym moto­rem ich dzia­ła­nia były pie­nią­dze, chęć szyb­kiego
wzbo­ga­ce­nia się. Podobne pobudki rzą­dziły innymi ban­dami.


Histo­ria gangu „Klapy” i porwań w pół­światku poka­zuje bez­względ­ność
ban­dy­tów z końca lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Obra­zuje smutny koniec
porwa­nego gang­stera: „Tury­sta” sam (choć ni­gdy nie udo­wod­niono mu
upro­wa­dzeń dla okupu) mówił swo­jemu zna­jo­memu, że jak się kogoś porwie,
to „trzeba gościa tak okle­pać, żeby potem nawet myśl o zemście bolała”.
W jego przy­padku porwa­nie skoń­czyło się śmier­cią po strasz­nych
tor­tu­rach. Ciała do dziś nie odna­le­ziono. W dziw­nych oko­licz­no­ściach
ginęli także świad­ko­wie upro­wa­dze­nia. Nie­przy­pad­kowo wybra­łem grupy
doko­nu­jące upro­wa­dzeń. Przed laty wła­śnie kid­na­ping był naj­szyb­szym
spo­so­bem zara­bia­nia gotówki. Dodat­kowo, pory­wa­jąc osoby z pół­światka,
można było liczyć na bez­kar­ność, bo ofiary rzadko zgła­szały się na
poli­cję. Wszystko odby­wało się w zamknię­tym kręgu.


Dzia­ła­jący na Pomo­rzu w latach 1998–2003 gang poli­cjan­tów-pory­wa­czy to
ewe­ne­ment na skalę kra­jową: w gru­pie było aż sze­ściu funk­cjo­na­riu­szy
poli­cji, na ich czele stał były komi­sarz z komendy miej­skiej w Gdyni.
Ofi­cer ope­ra­cyjny świet­nie znał metody śled­czych, a wpadkę zawdzię­czał
jedy­nie błę­dom „cywi­lów”.


Ban­dyci w mun­du­rach pory­wali tylko dzieci. Tym róż­nili się od gang­ste­rów
upro­wa­dza­ją­cych kon­ku­ren­tów. Porwa­nie, jak i naj­trud­niej­szy jego moment,
czyli ode­bra­nie okupu, świet­nie przy­go­to­wy­wali. W jed­nym przy­padku
taj­niacy, któ­rzy obser­wo­wali kobietę prze­ka­zu­jącą gotówkę, nawet się nie
zorien­to­wali, kiedy została ona ode­brana.


Gdy roz­ma­wia­łem na ten temat z ofi­ce­rem CBŚ, był wręcz zafa­scy­no­wany
pomy­sło­wo­ścią kid­na­pe­rów. Podobna ope­ra­cja w Pol­sce ni­gdy wcze­śniej nie
została prze­pro­wa­dzona. Nie­ba­ga­telną rolę w roz­wi­kła­niu sprawy ode­grały
też romanse nawią­zy­wane przez człon­ków bandy, któ­rzy mieli wtyczkę nawet
w Cen­tral­nym Biu­rze Śled­czym. Mał­żeń­ska zdrada skoń­czyła się wpadką
ofi­cera ope­ra­cyj­nego CBŚ, który dono­sił pory­wa­czom o postę­pach śledz­twa.
Miłość i spór o kochankę były rów­nież przy­czyną roz­łamu w ban­dzie.
Kobiety, które wystę­po­wały jedy­nie w tle tego męskiego świata, pośred­nio
dopro­wa­dziły do zatrzy­mań prze­stęp­ców.


Ostat­nia gang­ster­ska histo­ria poka­zuje macki gangu prusz­kow­skiego na
Wybrzeżu i nie tylko. Tu poja­wił się też „Masa”, świa­dek koronny nr 1.


Przed śmier­cią szef Prusz­kowa „Per­shing” zain­we­sto­wał gotówkę w legalny
biz­nes – wytwór­nię kaset, która miała zalać Pol­skę muzyką disco polo.
Fabryka powstała na obrze­żach Trój­mia­sta. Gang­ste­rzy lega­li­zo­wali lewą
kasę poprzez naby­wa­nie nie­ru­cho­mo­ści i knajp nad morzem. „Opo­dat­ko­wali”
też firmy wsta­wia­jące do lokali auto­maty do gier, czyli tak zwa­nych
jed­no­rę­kich ban­dy­tów. Za „ochronę” kazali sobie pła­cić po sto tysięcy
zło­tych mie­sięcz­nie. Inte­res szedł świet­nie do momentu, gdy wła­ści­ciel
jed­nej spółki się zbun­to­wał i poszedł na poli­cję.


Kulisy śledztw i dzia­łal­no­ści Cen­tral­nego Biura Śled­czego opi­sa­łem w opar­ciu o kil­ka­set tomów akt, inne doku­menty oraz kil­ka­dzie­siąt roz­mów z ofi­ce­rami tej for­ma­cji i prze­stęp­cami, któ­rych ści­gali. Dane
funk­cjo­na­riu­szy i nie­które szcze­góły mogące ich ziden­ty­fi­ko­wać zostały
zmie­nione, podob­nie nazwi­ska prze­stęp­ców.


Opi­su­jąc gangi, wybra­łem tylko nie­które prze­stęp­stwa, by nie zanu­dzać
czy­tel­ni­ków swo­istą powta­rzal­no­ścią…


Z pew­no­ścią solidny cię­żar gatun­kowy miała histo­ria korup­cji w pomor­skim
wymia­rze spra­wie­dli­wo­ści z 2005 roku, w któ­rej prze­wi­jało się
kil­ku­dzie­się­ciu praw­ni­ków z roman­sami i łapów­kami w tle, jak rów­nież
umo­rze­nie przez pro­ku­ra­to­rów śledztw doty­czą­cych sze­roko poję­tego świata
praw­ni­czego czy ochrony przez organa ści­ga­nia kilku zna­nych gang­ste­rów.
Jed­nak w tej opo­wie­ści chcia­łem się sku­pić na spra­wach typowo
kry­mi­nal­nych, które roz­gry­wały się w począt­kach Cen­tral­nego Biura
Śled­czego.


Podob­nie jak w pita­walu sprzed lat opi­su­ją­cym zbrod­nie w Gali­cji, w tej
książce nie zabrak­nie miło­ści, pie­nię­dzy i śmierci.
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